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TYDZIEN. 


"TYDZIEŃ wychodzi w każdą niedzielę z dodał kami, w razie | potrzeby, dwa razy tygodniowo 


Treść: Nabożeństwa. Plotki. —Żebracy —2 Błońskiego. — Biblijograija, — Wycieczki poślubne przez S. S.. 


—we wtorek i piątek. 
-Sprawozdania kanilowe. —Odciuek. —Kronika Warszawska. 


= W bieżącym po 
tygodniu jak następuj 
we czwartek w popijarskim; — w piątek w podomini 
= W niedzielę dnia 23 
na ofertoryjum „Ave Ma 
duet Gounoda. 

Nadmieniamy, że wykonanie to, od rozpoczęcia śpiówów amatorskich 
kościelnych, pod przewodnictwem - Józefa Goleńskiego, było dwóchsetnóm 
z porządku. 

PLOTKI. Wstrętny ten dla wielu w 
x powodu odebranego listu jednój z czytelni 
rym objawia żądania byśmy: „do skarcenia i 
nalnój”—jak ją nazy p ż 
mieszezeniem w „Tygodniu” przysłanego 

Uznając w zasadzie słuszność uwag pani K. M.,—nie możemy uczynić 


ńskim kościele. 
lutego, wykonano mszę kompozycyi Haydn'a; 
Cherubini'ego; na benedictus: „O saluta 


toczyć jesteśm, 
zycb, pani 


zadość jój życzenia, różnimy się bowiem w zapatrywania na wybór środków? zi- 
pobiegających złemu. Rozbiór wad czy przywar naszego społeczeństwa, v 
ty głęboką nawet znajomością Akord ludzkich i najwymownićj wy 
wiedziany, w rodzaju moralnego upomnienia uwag, — często 
bardzo przebrzmiówa bez skutku, lub posh hi 
vazio, do podsycenia właśnie ognia, który przytłumić by 
rem. Dla tego tóż nie powtarzamy listu pani K. M., mimo odznac: 
twości wysłowienia i szacunku dla uczeiwój myśli, w jakićj 
skreślony, przywotzye w zamian na pamięć szanownój autorce zapytanie, j 
niejednokrotnie zapewne nasunęło się jój w pozamiejskich wycieczkach. 

Dla czego na dwóch, obok siebie położonych kawałkach pola, pomimo 
jednakowych pozornie przymiotów gruntu, tak różne z się widzióć plo- 
ny:—i gdy na jednym bujne, obfite w ziarno chylą się kłosy;—na drugim rów- 
nie bujne—zielsko wyrasta, głusząc zuchwale ośliny? — Powodem 
(w sq warunki, w jakich się zasiane zboże znalazło; więc. gdy jedno, na dobrze 
istarannie uprawnćj ziemi, znalazłszy w nićj dostatek pożywnych materyjałów,po- 
kryło niwę, bogatym plonem darząć właściciela: drugie, na jałową i płytką rzucone 
skibę, zmarniało i karłowate bezużytecznym chwastom ustępuje miejsca. Próż- 
no zasmacony rolnik żałuje niedbalego zasiówu i stara się pieleniem ratow; 
Nie ocali już straconego plonu i zamiast chlebodajnych kłosów zbierze z stvćj 
roli w większej połowie uschłe łodygi i badyle. Staranne wyrobienie téj samćj 
ziemi, zasilenie jéj pożywnymi piórwiastkami, w przyszłości dopiéro, w na- 
stępnych plonach postać rzeczy zmienia. — 

Otóż według naszego, nietrafnego może porównania, (ak zwane plotki 
to chwasty moralne, bujne dla siebie znajdujące pole, tylko na ubogim i j 
wym gruncie, —krzewiące się swobodnie, tylko przy żadnych lub niewielkich 
zasobach dobrych zasad. Usiłowanie tępienia ich bezpośrednio, daremna to 


praca,—choć tylekroć piórem i słowem podejmowana. Śatyra, sarkazm w 
wićrszu czy powieści, żywe upostaciowanie w teatrze, zarówno jak i strofująca 
napomnienie z kazalnicy nie osięga w pełni pożądanego calu. Każdy z tych 
środków, jak widzimy te nieraz, słaby jedynie i przenijający wpływ wywióra 
na umysłowych próżniaków, na bankrutów moralnych, których dotyczy. 

"Tam tylko, gdzie czynna, produkcyjna praca wypełnia życia godziny: — 
gdzie zasady moralności, silnie ręką troskliwych matek wszczepione niejako, 
nie paczą się w światowych stósunkach;—gdzie nareszcie prawdziwa nauka 
dostarcza umysłom poważnego zajęcia, a zdrowy rozum kieruje wyborem roz- 

wki:—tam próżniactwo, bezcelowa gadanina z próżni umysłu i serca ply- 
ngea, oraz cały smutny szereg następstw obojga niknie bez śladu. Jak suma 
bowiem pożywnych części, w ziemi starannie przygotowanćj, zapewnia wzrost 
i urodzaj szlachetnych roślin:—tak zasób dodatnich iołów i przewaga 
zdrowych zasad moralnych w daném społeczeństwie czy kółku towarzyskióm 
zacióra i zobojętnia szkodliwy wpływ ujemnych jednostek. 

ŻEBRACY. Rada gńbernijelna dobroczyntości publicznój, na jednóm 
z ostatnich posiedzeń, zebrana pod pi dnictwem J, W. Naczelnika guber- 
nii; na przedstawienie jednego z członków swych p. Zaleskiego, kupca, uchwa- 
lila potrzebę składania przez obywateli miejscowych peryjodycznie pewnych 
ofiar pieniężnych w miejsce detychczasowych jałmużn dawanych żebrakom, 
a to w celu zasilania z tego funduszu „Domu schronienia starców” „Ochrony” 
i rozdawania wsparcia tym biódnym, którzy nie mogą być pomieszczeni w do- 
mu schronienia, Tb tóż wsty! i 


zamiana dotychczasowój jałni 
czyną demoralizacyż, na peryjod, 
wspiórania rzeczywiście bićdny 
zbierze, utworzenia nowy! 


ykrz 
„dla obywateli miasta a szczególnićj kupców. — 
rodki policyjae wprawdzie odsuwają żebraków od publiczności, lecz 
matomiast ubogich gnębią, odejmując im ten nędzny, lecz częstokroć jedyny 
„Sposób wyżywienia się. — 4 
tych to powodów rada gubernijalna dobroczynności publicznój po» 
ila dążyć stale ku usuwaniu żebraniny, nie'za pomocą środków przy- 
ych, a raczój przez zabezpieczenie bytu żebraków, nakłaniając do pra- 
„cy zdolniejszych i zdrowszych i zaopatrując potrzeby zgrzybiałych starców 
„W instytucyi publicznój. — 

„bla cela tak obszórnego, pieniężny zasiłek, z jakim rząd przychodzi 


m Z A NO A ZE O w Z A ZZ 


- KRONIKA WARSZAWSKA. 


O jubileuszu Kopernika, szczegóły wiócie z pism warszawskica, po- 
słano wam zresztą oddzielne sprawozdanie, nie powtarzam więc opisu uros 
czystego obchodu, którego najtrwalszą pamiątką będzie bezwątpienia sty- 
pendyjum imienia nieśmiertelnego astronoma. 

* 


* 


* 
Nie wiém jak tamu was, ale w Warszawie karnawał był raczój sta- 
rzejącym się dandysem, niż pełnym werwy i wesołości szaleńcem, O wielkich 
prywatnych balach nie zasłyszałeś prawie—publiczne zaś przeszły bezbarw= 
nie, blado, nie zostawiając wspomnień nawet 
Miasto wasze podobno rośnie i wzmaga się, obstawiając wspaniałymi 
budynkami. Warszawa pod tym względem choruje na suchoty. Od chwili 
ukończenia wspaniałego rozmiarami pałacu Kronenberga, niepodobnaby wy- 
mienić jakąś pokaźniejszą budowlę.—Za to pretensyje towarzysko—salonowe 
` rosną z dniem każdym. Warszawa puszy się wewnątrz, po wyzłacanych i 
aksamitowamych sąlonach, którym chcą sprostać izby... panów majstrów war- 
sząwskich, Zbytek przenika na wskróś od góry do dołu... żaby nogi podnoszą 
gdy konia kują. Zrównać wydatkiswoje z wydatkami bogatszego sąsiada, ry- 
walizować z nim u krawca, u modniarki, na półmisku i w butelce—w wysta- 
wie odówiętnój, balowój—to zasada warszawskiego życia. 

Wobec takićj zasady karnawał nos na kwintę spuścić musi—to jasne— 
Rywalizacyja nuży, wyczerpuje siły wątłych kieszeniowych organizmów 
walozysię tóż nią jak można najrzadzićj i stąd towarzyskie, karnawałowe 
życie szwankuje.—(Gdzie się zaś zdecydowano bawić, tak to jakoś szło kulawo 


niesporo, nudnie i szlamazarnie, że litość brała patrzóć,—Przymus ruguje 
wesołość. ulatującą z wykrygowanych, wyziębionych pretensyjonalnych kó- 
Pewna dowcipna panienka bardzo słusznie nazwała dzisiejsze zabawy 
rami (od manger —jeść). Kolucyja stanowi ich okrasę i punkt kulmina- 
Gdy przebrzmią ostanie echa kieliszków—gdy postacie służby, roz- 
galaretki deserowe, znikną w półcieniu.... publika—zaczyna mwy- 
ślóć o rejteradzie.— 

Maskarady miały tu jeszcze urok... wspomnień,—Bywało na nich po 
tysiącu osób, to prawda, ale procent od téj cyfry, reprezentujący dowcip 
i wesołość w dobrym tonie, jest niesłychanie mały.—O godzinie 12-6j w no- 
cy żądni rozrywki gromadzą się w salach redutowych... poczyna się spacer, 
śród którego bezbarwne dusze oczekują dowcipnój ząazepki... napróżno,—Koło 


drugićj po północy, kto przyszedł z intencyją wydatkowania, tłoczy się do 
bufetu. Modni panicze tną szampetka, głodne maski mizdrzą się do polędwi- 


cy... a po zapasazh, w których ni rzeczywistćj rozrywki zdobyć zie 
umiał, tłumy różnobarowne rozchodzą się z niesmakiem w duszy i rozczaro< 
waniem goryczy peinóm. Tak było co niedziela. 

Warszawa dawnićj obfitowała w wesołość, dzisiaj jéj zabrakło tego ży- 
wiołu, ale za to sadzą się przedsiębiorcy, aby środki wesołości ludziom podsu- 
wać. —Nie będę tu wyliczał afiszowanych „balów** poprzestanę w tym wzglę- 
dzie na wspomnieniu przesławnych „balów“ w Tiwoli, których echo musiało 
was dolecieć, —Owe bale to karykatura istna rozrywki, ale za to i monstrum... 
obyczajności.— 

Młodzież idzie tam po to, aby objawiać swobodnie brutalstwo zepsutój 
i upadłćj natury, którój wymagania towarzyskie przez cały tydzień rogów 
przycierają, —Kupczyki i loretki, fanfarony i rozpustnice—oto publika balów 


„w pomoc instytucyjom publicznym, zbyt jest niedostatecznym, niezbędnóm 
„jest także szczóre ze strony publiczności poparcie. — P F 

„Niczbędnóm jest ono nie z samój tylko strony mabo yjaloih m o tyleż 
„w widokach dopomagania radzie gubernijalnéj opiekuńezój do od kania w 
„zakątach prawdziwéj nędzy, do udzielenia ubogim pomocy z tém gorącóm 
„współczuciem, bez którego wszelka dobroczynność pozostaje bez wpływu na 
„dalszy byt nędzarza.— i 4 R 

„Lecz zanim przyjdzie do utworzenia najwłaściwszego „W, zamierzonym 
„celu towarzystwa dobroczynności, rada nabrać musi przeświadezenia, że jéj 
„zamiary możliwe są do osięgnienia. — 

„W tój włuśnie myśli uważając ofiarę materyjalną za najlepszą wska- 
„zówkę współczucia publiczności, rada_gubernijalna zaprasza wszystkich p. p. 
„obywateli miasta Petrokowa, aby zadeklarowali ilość peryjodyc: znój skladki 
„na ubogich, którąby gotowi byli składać, p. p. kupey, tygodniowo; inni zaś 
„obywatele co miesiąc, — 

„Ozęść zebranćj w ten sposób kwoty używana będzie na zasilek dla do- 
„my schronienia dla starców i ochrony, reszta zaś byłaby rozdawane pomiędzy 
„ubogich, którzy nie mogą korzystać z pom enia w domu schronienia. 
„Jeśli publiczność przejąć się zechce całą waźnością i koniecznością urzeczy- 
„wistnienia tych celów, nieodzownie wtedy osięgnie tę korzyść, żó nietylko 
„2 prawa, ale z samego obowiązku odmawiać będzie jałmużny żebrakom, nad 
„którymi z innój strony już rozciągniętą za to troskliwa opieka zostanie. 

— Jednocześnie prawie odebraliśmy od pana J. R. niektóre uwagi, ja- 
kie, że dotyczą tego samego przedmiotu podajemy poniżej bez zmiany, 
skróślone bowiem doświadczoną ręką, niezależnie od powyższój uchwały, po- 
ruszają kwestyją żebraniny a, jako uwagi prywatne, wywołać mogą dopel- 
nienia nader pożądane i ważne w tój mierze. 
~ „Zupełnie się zgadzamy z autorem artykułu w M 39 Przeglądu Ty- 
Er z r. ż., pisze pan J. R.—że, dając jałmużnę powinno się W 
zićć; kiedy—komu—jakq—i dla czego? U nas daje się bezwiednie niejako 
i machinalnie. Nie dają w porę i prawdziwie na wsparcie zasługującym, ale 
wprost dla zwyczaju, często dla egoistycznych widoków, a nader rzadko 
dla wsparcia prawdziwój nędzy, Dane nawet, w tym ostatnim razie nio- 
wielkie wsparcie nie poprawia losu żebraka: jeżeli znów przeciwnie, poło- 
żenie jego nie zasługuje prawdziwie: na pomoc, to go się demioralizuje, Za- 
chęca do próźniactwa a odwodzi od pracy, jak się to i widziść zdmrza, że 
ludzie zdrowi, wprawieni dò jałmużny, dla wyłudzenia jéj, tak sztucznie u- 
mieja upozórować swa powierze! owność, że obudzają współezncie, tylko dla 
samych biódnyeh niemogących zapracować, pożądane, 

Znamy pijaków namiętnych; podstaczałe baby, które, chociaż młodość 
na naganniejszćm życiu spędziły, są zdrowe i do pracy zdolne; znamy prze- 
stępców z więzienia kryminalnego wypu jutów, oszustów i t.p.— 
którzy choć zabrukani i lachmanami okry i i żadną je- 
dnak cenę do pracy, nawet wyraźnie im nastręczanćj i przy zakupieniu po- 
trzebnych ku temu narzędzi, zachęcić ich niemożna. Ludzie tacy wolą wy- 
stawać po kilka godzin na zimnie w ulicy, przy kościele lub cmentarzu, 
niźli wynająć się do dość lekkiej nawet roboty, któraby im do 45 kop. dzien- 
nie przynićść mogła. Najskuteeznićszym tu środkiem byćby mogły; do- 
a schronienia dla kalók, a robocze dla próźniaków—jedne i drugie wsparte 
silnym nadzorem po gminach, skąd właśnie najliczniejsze zastępy mmema- 
nych żebraków do miast napływają. 

Do tego pobieżnego szkicu, o ciemnych lecz prawdziwych, barwacl 
łączam jaśniejszy, godzien uznania obrazek, jaki znalazłem w osobie 
gorza Brzezińskiego. 

Qzłowiek ten, zamieszkały, na tak zwanćj Wielkiój wsi, w domu No- 
wakowskiego, dotknięty strasznóm kalectwem, bo znpełnie pozbawiony wzro- 
ku, a nadto w podeszłyń wieku będący, mimoto wszystko, osobiście na 
życie zarabia: tak jest bówiem wprawnym w wyplataniu trzcinę mebli i w 
wyrabianiu koszyków i słomianek do obcićrania obuwia, że z tego jedynie 
się utrzymuje. 


do- 


0- 


Wspominamy o nim jako o pięknym przykładzie pracowitego człowie: 
ka—kaleki, którego wyroby gdyby licznićj były przez publiczność nabywane, 
zyskałby % powiększonym -zarobkiem latwiejsze utrzymanie, oraz mož- 
ność zaoszczędzenia czegoś na zbliżającą się chwilę starości, która poz bawić 
go może sily do pracy”. — 

Z BŁOŃSKIEGO. Karnawał... czarodziejskie słowo! Na samo wspo- 
mnienie, jak w kalejdoskopie, zdaje się przesuwać tłum, co wesoly i swobodny, 
z gorączkowym zapałem oddaje się zabawie. — Teatry, maskarady, bale, wie- 
czory, pikniki—wszystko co Żyje rusza się, Spieszy, szaleje; gdzie zajrzysz; na 
ulicę, do domu wszędzie ruch zwiększony i każdy niemal woła: „Karnawał! 
trzeba się bawić” Bawi się więe niepomny na przeszłość, co może smutną i 
gorzką była, nie myśląc o jntrze, które jak domino maskaradowe, stoi przed 
nim tajemnicze! Takim przedstawia się karnawał w większych miastach, wiócie 
o tém dobrze laskawi czytelnicy i pięknejezytelniczki, wy zwłaszcza, co czynny w 
jego uciechach bierzecie udzi Więc t 4 wam c nim pisać nie będę. —Na wsi 
zas, Bogiem 6 prawdą, zupelnie inaczćj on się przepędza i tak wybitućj różni- 
cy od reszty roku nie stanowi: zawodzić znów treny, że mnie wychowańca 
miejskich murów, los srogi sk obecnie na wiejskie nudy, według sta- 
rego wyrażenia, nie godzi się wobec niemnićj ruchliwego życia a trwalszego 
bezwątpienia jak karnawałowe wieczory, gdy patrzy się na rozwój zdrowych 
a pożytecznych myśli i działań, z którómi Bogu dzięki coraz ezęścićj w naszym 
kraju” spotkać się można. — Mieszkam w okolicy nader ożywionćj pod wzglę- 
dem przemysłowym, wszędzie gdzie zwrócisz oko, widzisz wysokie fabryczne komi- 
ny, wyrzucające czarne kłęby dymu: to Żyrardów, Oryszew, dalój Hermanów 
Gnzów i inne. Ludzie, pomni niby tylko na siebie, krzątają się, pracują szczó- 
rze i dobrze im się z tém wiedzie i dobrobyt ogólny wzrasta —Zajrzyjmy np. 
do Żyrardowa, co liczy już prawie 6,000 mieszkańców „a przecieto wieś tylko: ile 
tam budowli murowanych się wznosi, nielicząc nawet zabudowań fabrycznych, 
ile sehludnych pięknych domków drewnianych, które z zupełnóm powodze- 
niem mogłyby zastąpić drewniane budy starych powiatowych miasteczek?— 

Przeprowadzona środkiem szosa, wysadzona po obu stronach drzewami. 
W sklepach wszelkich towarów dostatel zkoda jednak że kupcy miejscowi 
dbali o wygodę swoich kuntmanów, sprowadzając wszystko, co nietylko ko- 
nieczne ale nieraz i zbytkowne nawet, każą sobie tę gorliwy usługę bardzo 
drogo opłacać, —Szanowni właściciele Żyradowa p. p. H. i D. dla usunięcia raz 
na zawsze téj sztucznój a szkodliwój drożyzny, która dotyka robotników (w 
liczbie około 4,000 u nich pracujących), w tym jeszeze roku zamierzają zbudo- 
wać bazar, w którym ur ządzą sprzedaż wszystkich przedmiotów niezbędnych 
do życia i ubrania, po cenach, rozunić się, jak najprzystępniejszych, = 

Plany na bazar, anadto na dwa kościoły: katolicki i reformowany ina dow 
modlitwy dla starozakonnych już są przygotowane, a nawet place pod powyż- 
budynki wyznaczone —W d. 15 z. m. otwartą została, w mieszkaniu wła 
òli, wystawa żyradowskich wyrobów, przeznaczonych na powszechną e 
pozycyją w Wiedniu. W dniu otwarcia przybyli dla zwićdzenia jéj niektórzy 
członkowie delegacyi wystawowój w Warszawiei inne znakomita osoby. —Tyle 
na teraz o Żyrardowie, kiedyś napiszę więcej szczegółowo i zaznajomię was czy- 
telnicy z tém wszystkióm, co w tym i w innych okolicznych fabrycznych zakła- 
dach jest tylko godnego uwagi. Obecnie zwrócę się w inną stronę, — 

O pięć wiorst od Żyrardowa leży przedtóm miasteczko dziś osada Wis- 
kitki, w którój, na wzór grójeckiego, za lo się— „Towarzystwo zaliczkowo- 
wkładowe” pod nazwą „Wiskitskiego.” Towarzystwo nietylko że już nzyskało 
zezwolenie i zatwierdzenie władzy, ale ma około 70 ezłonków, którzy po wnie- 
sieniu jednorazowćj opłaty rs. 1 jako wpisowe i sum większych na udział, w 
d. 16 2. m. na zebraniu ogólnóm przystąpili do wyboru z pomiędzy siebie va- 
dy nadzorczój, składającój się z sześciu osób, z prawem kontroli nad zarządem 
i sa , składającego się z 3 osób, a mającego prow interesy i obro- 
żne towarzystwa, jak również reprezentować toż towarzystwo wobec 
ajowych i w stósunkach z osobami prywatnómi.—Nie potrzebuję się 
rozwodzić nad pożytkiem jakie towarzystwa zaliczkowo-wkdadowe przyniosą 
dla kraju; Bogu dzięki, że zaczynamy rozumnie zapatrywać się na praktycznych 
sąsiadów, którzy zbi uż obfite owoce szezęśliwćj myśli Sehultze'a z De- 
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"[iwoli... Obok szalejącćj młodości, wyci się tam i siwizna starych birban- 
tów, utajonych dyjabełków, którym imię uczciwe fatalnie ciąży. 

Początek roku jest epoką porachunków z przeszłością wszystkich na- 
szych „„Towarzystw*,—Towarzystwo muzyczne, o któróm macie zapewne 
przesadzone wyobrażenie, gotuje się także do takiego porachunku, — Będzie 
on trochę smutny, bo, o ile w. ogromna część członków nie wniosła zwy- 
kłej składki za ubiegłe półrocze-—Byłożby to symptomatem oziębienia sym- 
patyi szkodliwego dla bytu towarzystwa? —Zdawałoby się, a nawet sądząc 
po owocach, jakie „Towarzystwo muzyczne” wydało dołąd, oziębienie takie 
jest naturalnóm następstwem. 

Nie chcąc opićrać swego twierdzenia na przypuszczeniu gołosłownóm, 
wolę was zaznajomić z tymi owocami, —Mówi o nich poniekąd p. Wiślicki w 
kalendarzu Jaworskiego, skoro raduje się, że „Towarzystwo muzyczne” zabiło 
koncertowe wystąpienia miejscowych artystów, które były wyłącznie do kie- 
sżeni publiczności wymierzone —I rzeczywiście „Towarzystwo muzyczne war- 
szawskie” ma tę ogromną zasługę, że zmierzanie do kieszeni publiczności 
skierowało na korzyść umyślnie sprowadzanych i przepłacanych niemców, — 
Test to jedyna korzyść, którą towarzystwo przyniosło naszój społeczności... 
innych nie widzę —Roczne sprawozdania jasno dowodzą, że dla ciągłego po- 
piórania dobrój muzyki bardzo mało się czyni; sama dyrekcyja w osobie paną 
Zarzyckiego i jego pomocników więcój nierównie kosztuje, niż egzekucyja 
muzyczna na wszystkich zebraniach towarzystwa. Nie widzę nawet co 
wspólnego mióć może ta egzekucyja z dyrekcyją, skoro towarzystwo nie po- 
siada ani orkiestry, ani chórów, a wykonanie solowych ustępów obchodzi 
się bez dyrektora na całym świecie—0 założeniu jakićjś szkoły muzycznćj, 
o wydawnictwach muzycznych ani słychać w „Towarzystwie”.... są to rzeczy 
które go widocznis nie obchodzą Konkurs i stypendyjum oto rzetelna, 
jedyna zasługa „„Towarzystwa”—ależ i konkure i stypendyjum nie są działa- 
czami trwałymi,„ nie są jego alfọ i omegą, 
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Miało kiedyś towarzystwo zawiązek chorów.... który: potrafiła wyple- 
nić,—Toż samo stało się i z zawiązkiem orkiestry, Gromadka amatorów 
zebrała się, przedstawiwszy dyrekcyi od siebie projekt złożenia orkiestry 
Projekt przyjęto, ale po paru próbach amatorowie, niezbyt wprawni, rozójść 
się musieli, —Nie przyszło na myśl panu dyrektorowi, że z zebranćj gromad- 
ki należało wybićrać, resztę kompletować, wreszcie urządzić stałe próby a 
nawet lekcyje —-Gotowego nie było pod ręką, więc nikt tworzyć nie chciał 
czego brakło... Wogóle nasze towarzystwo muzyczne grzószy tém; że się 
uważa za nie więc jeno za trzecią resnrsę, — 

Na losy jego najmnićj wpływają artyści. —Byłem obecny w roku ze- 
sztym na nadzwyczajnóm zebraniu i dziwiło mnie, że mówili wszyscy, oprócz 
muzyków, którzy za to bardzo uczenie... milczeli, —To tóż w towarzystwie 
panują wszystkie żywioły, —prócz muzycznego... ten się chowa dla rozryw- 
ki postrojonych dam i panów na środowych wieczorkach,— X 

„, Wszystko to nieszczególnie wróży o przyszłości towarzystwa, które w 
piórwszych chwilach swego istnienia obudziło powszechną sympatyją-—Przy- 
szłe ogólne doroczne zebranie może wystąpi z jakiemiś zmianami., daj Boże 
bo szkoda rzeczy, na którą wyłożono tyle pićniędzy. Łatwiój zresztą poź 
prawiać, niż na nowo tworzyć. *) 

Przed kilkoma tygodniami, odbyłsię tu benefis pani Modrzejowskićj, na 
którym „przedstawiono po raz piórwszy dramat Wiktora Hugo p, t: „„Marion 
Delorme'—w przekładzie W. Szymanowskiego. O świetuóm przyjęciu bene- 
fisantki mówić nie będę... pani Modrzejewskw ma szczególne szczęście do pu- 
bliczności, a w Marion Delorme istotnie grała dobrze. Oklaski, bukiety i 
prezenty sypały się... sama sztuką doznala także dobrego przyjęcia, Publicz- 


() Że sprawozdań, dónoszących o odbytóm juź pósiedzeniu towarzystwa wiadomo, że nie< 
które zarznty stawiane przez naszych korespondentow, które miano za niesłuszne i nieuspra* 
wiedliwione, poparte na ogólnóm zebrania wnioskiem p, Romana Wierzchlejskiego, zyskały 
zatwierdzenie większością głosów zgromadzonych Gdlouków towarzystwa. 


izch. Kończę tém pobieżną na dziś wzmiankę o naszćj okolicy, o którćj jeśli po- 
zwolicie, od czasu do czasu, odzywać się hędę. z, 
lewa. 


BIBLIJOGRAFIJA. Pod tym napisem zamierzyliśmy zwracać uwagę czy- 
telników naszych na dzieła i wydawnictwa, które, ważnością swą naukową lub 
szlachetnym celem, w jakim przedsięwzięte zostały, przynosząc czytającemu 
ogółowi prawdziwy pożytek, znależć winny jak najrozleglejsze poparcie. Za 
czynamy od „Dziejów powszechnych” Szlossera, których piórwsze zeszyty już 
SOPRAN „Historyi Powszechnój” Cantu nie posiadamy: w han- 
dlu księgarskim żadnego, dokładniejszego dziela, obejmującego całokształt 
życia ludzkości. "Tę dotkliwą próżnię w zasobach naukowych publiezności na- 
szój postanowiła zapełnić, od kilku ze ledwo lat istniejąca we Lwowie „Ki ję: 
garnia polska” (p. Bartoszewicza), która, występując z publikacyją, tak obszórną 
i znakomitą, składa dowód niepospolitój odwagi i energii. Do podjęcia trudnego 
przedsięwzięcia zągrzała wydawcę myśl szlachetna przysporzenia funduszów 
na oświatę Mud i na ten tóż cel przeznaczonym został ealkowity dochód z wy- 
dawnietwa. A £ A ER k 

Ale powiedzmy słów parę o samóm dziele. Szlosser miał wielu nieprzy- 
jaciół w gronie doktorów niemieckich, Zarzucano mu brak objektywności, na- 
"miętność sądów 0 wielu znakomitościaeh historycznych i w kontraście z nim 
stawiano Ranke'go, który zbadawszy pewną epokę, odtwarza ją przed czytel- 
nikiem z niezmąconym nigdy spokojem, z wszechstronną znajomością najdro- 
bniejszych stósunków, z artystyczną wytworność Zgodzilibyśmy się chętnie, 
że Ranke obeenie jest ideałem historyka dla uczonych, szczególnie niemieckich, 
ale nie zdaje się nam, żeby kiedykolwiek poz, kał sympatyją w szórszych ko- 
tach czytelników, żeby go masy czytać zochciały, Jego wy ad nie poruszy 
nigdy , jego spokój bezniuniętny sprawią wrażenie chłodu. Czytelnik, mniej 
oswojony ze światem idei abstrakcyjnych i kombinacyi naukowych, woli oglą- 
dać losy, ludów w towarzystwie Szłossera, który przemawia po prostu, sądzi 
po większćj części surowo, czasem może pogdóra niesłusznie, ale gorąco ko- 
cha ludzi i wartość bohatórów historycznych mierzy sumą dobrego lub złego, 
jakie zdziałali w swym zawodzie dziejowym na pożytek lub szk spółeze- 
snych i potomnych pokoleń. Wypiastowawszy w duszy ideal zezęścia ludu, — 
„dla ludu” téz nie dla uczonych, pisał swe dzieło i znalazł chętny posłuch u 
licznój rzeszy. Ogromna liezba egzemplwzy była odbijana w Niemczech, tó- 
maczenia ukazay sięw wielu językach, obecnie wychodzi nowe pośmiertne 
wydanie, przejrzane przez d-vów Jaegora i Oreizenacha, doprowadzone do cza- 
sów teraźniejszych przez d-ra Bornardta, 1 ` 
„Księgarnia polska” nie miała zroszty wyboru pomiędzy Szlosserem a Ran- 
keri, dla tój prostój przyczyny, że Ranke historyi powszeclinój nie napisał. Pra- 
ce jego, obeenie po raz drugi w 40-tu tomach wydawane, obracają się wszyst- 
kie w wiekach nowożytnych=XV1, XVI i XVIII. Można była wybićrać tylko 
pomiedzy Szlosserem i Weberern, A ostatni wynurza się j „zadedwo z 
wieków średnich, niewiadomo więc kiedy skończy, a nawet czy skończy swoje 
dzieło, bardzo szacowne, ale dwaku Przyda ij od historyi zlossera ob- 
szórniej Sądzimy więc, że „Księgarnia po ska” dobry zrobiła wybór i że 
wydawnictwo jéj mile przez publiczność przyjętóm będzie, 'Dłómaczenie wyko- 
nywa się podlng najnowszego wydania, a zaleca się jasnością stylu i czystością 
języka. d 3 t 

Nabycie dziela 18-tomowego stanowi znaczną cyfrę dla ludzi, rozrz 
zapłymi funduszami; z tego względu „Wielce praktycznym je 
a w zeszytach, Prenumerata na „Dźieje” Szlossewa jest tóż pod 
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ni raty kwartalne (po 1 rs. 50 kop, dla Warszawy, po 2 ts. dla prowineyi; — 
n góry oplacają się dwa kwartały). Jeżeli liczba prenumeratorów dojdzie do 
4000, dochód z wydawnietwa, « więc i przyczynek na oświatę udową, może 
wynićść weale poważną cyfrę 50,000 złotych reńskich. Szczęść Boże—zacnym 
Tadeusz Korzon, 


chęciom! 


winny. b aj 5 -im zamiast 4818 ma być 


5046 egzemplarzach. 


WYCIECZKI POŚLUBNE. 


0d 20 lat może, mówi dr. Gilbert d'Hercourt, wcisnąłsię do obyczajów na- 
szych zwyczaj, zgubny dla tych, którzy go zachowują i wielce szkodliwie od- 
działywający na wychowanie moralne naszych córek. 

Mowa tu jest o podróżach, odbywanych zaraz po odejściu od ółłarza, 
trwających kilka miesięcy, a czasem i dłażćj; o podróżach szalonych, to ko- 
lejami żelaznómi, to na koniach, osłach lub mułach, przy utrudzających w gó- 
ry wycieczkach. połączonych z częstymi i długimi niewywczasami. 

Czyż w podobnych okolicznościach może nas zadziwiać widok upadku 
sil i zmniejszenie się energii ciała w odpióraniu chorobliwych wpływów? 
(zy możemy się dziwić, że tak znużone wojażerki łatwo zapadają na choroby 
panujące w miejscowościach, gdzie zatrzymać się im wypadnie; jak i temu, 
że w nowóm dla siebie będąc położeniu, mieoględnie narażają się na ciężkie 
i długotrwałe dolegliwości. Doświadczenie tóż wskazuje, że podobne cierpie- 
nia są następstwem, wywolanóm pow, przytoczonómi pobieżnie przyczy- 
nami: i wistocie każdy prawie lekarz miał sposobność badać, różne ehorobliwa 
objawy, których jedyną, piórwotną przyczyną był —wojaż poślubny. 

Milczenie lókarzy nio oświecało w tym względzie publiczności i nie 
przeszkadzało tém samém slepemu hołdowanin nagannój modzie. Ozy to 
milczenie trwać powinno? Autor odpowiada — „nie,” Zdaje mujsię owszem, że 
to zaniedbanie sprzeciwia się obowiązkom powołania lókarza, jako czuwające- 
go nad zdrowiem ogólu. Gdy więc tyle młodych ludzi nieopatrznie, na pe- 
wne prawie wystawia się niebezpieczeństwo, powiiuiością jest lókarzy prze- 
strzedz ich o nióm. 

Ale gdzie znalóżć skutecznie środki do zwalczenia panującój mody? 
Jakim sposobem zniweczyć zwyczaj, którym ona jak przywilejem obdarzyła 
klasy zamożniejsze? Obawia się autor, że głos pojedyńczy, chociażby naj- 
kompetentniejszego pisarza, nie będzie miał dostatecznój wagi. Proponuje za- 
tém paryzkiemu towarzystwa lékarskiemu jako zbiorowemu ciału, którego 
słowo ma wpływ ustalony, by wzięło na siebie inieyjatywę w tój mierze = 
i w tym celu przedstawia: 

1) Ażeby towarzystwo na porządku dziennym swoich prac, zechciało 
postawić kwestyją: „o szkodliwych skutkach podróży zaraz po ślubie przed- 
siębranych. 

2) Aby wyznaczyło komisyją, do zajęcia się zebraniem i ogłoszeniem 
rozpraw, jakie w tym przedmiocie toczyć się będą. 

Propozycyje powyższe doktora d'Hercourta towarzystwo jednomyślnie 
przyjęło . 
i Ww 


domość ta poczerpnięta z dziennika lókarskiego „L'abeille medi- 
cale" —świadezącao broskliwćj dbałości franeuzkiek, lekarzy ozdrowie publiczne, 
wprost wzięta wyjątkowo jedynie może zastosować się w naszym kraju. 0- 
prócz bowiem nielicznych magnatów lub wybrańców losn, jako kosmopoli- 
tów, idących za zwyczajem podobnych sobie w calym świecie, dla reszty 
publiczności przestroga: w tym względzie zdaje się napozór być zbyteczną. 
Powszechnie bowiem wiadomo, że młode stadła małżeńskie u nas zada- 
walają się wyftmnięciem do lubój Warszawki, ażeby przebiedz kilka maga- 
zynów, posłuchać jakiego koncertu, lub zachwycać się uroczą grą pani Mo- 
Avzejewskićj.... Inni poprzestają na wycieczkach do bliższych Jub dalszych 
krewnych i znajomych, popisując się z przepychem świóżych pojazdów i więk- 
szym lub mniejszym bogactwem i wykwintem wyprawy. Zwykle wyjażdżki 
te nie trwają długo i małżonkowie wracają do swojćj rezydencji, aby tam, 


ność pragnie dramatów—przyjmuje wszystkie, które jéj dają, po pewnym 
dopióro przeciągu czasu, pokazuje się, która sztuka utrzyma się w repertn- 
grze, —a która usunąć się musi. Marion Delorme zdfje się przetrwa dłużój, 
chociaż lu i owdzie słychać m nią sarkanie. Piękno prawdziwe, póezyja w. 
szczytnych ustępach okupuje błędy autora, który dla kontrastów poświęcił 
prawdę i logikę życiowa. Przekład tóż bardzo dobry, u o wiele lepszy od 
przekładu ś. p. Apolla Korzeniowskiego, w którym nietylko charaktór ogól- 
ny, ale nawet szczogółki ginąć się zdają. Tłómaczył podobno Marion Delorme 
ip. Miłkowski, literat tutejszy... ale jak, tego nie umićm powiedzićć, bom 
ómaczenia jego nie widział. EA 
O teatrze nie wam więcój doniéśćó nie umiém, Repertuar dawny idzie 
w dalszym ciągu, nowości nie przybywają. Pod tym względem zastój widócz- 
ny, który zadaje kłam oczekiwaniom pewnych pism, co rade ze zmiany re- 
żyseryi, Bóg wić nie czego się spodziówały. Może tóż za kulisami wre ruch, 
który, wybuchnie przy odsłoniętój kurtynie,—ale kiedy to nastapi, niech 
zgadnie kto mądry. Mówią coś o „Barbarze Radziwiłłównie” Odyńca, o „An- 
golu” i „Malipierim” Hugona. Na teraz dano jednoaktowy dramat Julijusza 
Sandeau p. t. Marceli"—nic więcój, Może z przybyciem p. Leszczyńskiego, 
artysty zaangażowanego przez tutejszą dyrekcyją, repertuar się ożywi. P. 
Leszczyński będzie grywał role bohatórów i dramatycznych kochanków... 
do ról tych prowie że nie mamy nikogo prócz Królikowskiego. Królikow- 
ski jednak w ostatnich czasach... oszczędzał się—czyby tak być miało i na 
przyszłość? W takim razie p. Leszczyński stanie się filarem naszego dramatu, 
Z literatury niewiele nowego. Ograniczona „do pism peryjodycznych, 
rzadko objawia się w wydaniach oddzielnych, książkowych. Żyjemy zresztą 
w epoce przedruków na wielką skalę... ną nowe rzeczy „as niestać. Wil- 


koński na ukończeniu—toż samo Korzeniowski. Wtórują im encyklopedyje.... 
uż eztóry! Cyfra nielada, Michał Gliicksberg wydaje tymczasem „ Bibliją” 
z ilustracyjami Dore'go, w przepysznój a tanićj stósunkowo edycyi. Wyda- 
wnietwo to pomnikowe, w 62 zeszytach po 50 kop, każdy, tn folio z drzewo- 
rytami tak pięknymi, że nie prenumerować „Biblii“ niepodobna, jeśli się je 
widziało, O ile wićm rozchodzi się już do 3000 egzemplarzy i trzeba bić 
drugie tyle, żeby żądaniom wydołać. 


Muszę tóż tu wspomnićć o wydaniu życiorysu Kopernika przez redak- 


cha —Wyszło także niezbyt dawno dzieło p, Prądzyńskiego p. t. „Oprawach 
kobiety”—przedmiot ciekawy, obrobiony umiejętnie i poważnie. 

Wobec zuchów (ślimaczych) emancypacyi, dzieło to ma niepoślednią 
wagę. Zalecam je czytelniczkom swoim, kończąc kronikę dzisiejszą życzo- 
niem, aby raczyły z rozumnćj książki poznać przedewszystkićm prawą swo- 
je, zanim rozpoczną otwartą walkę o... przywileje. 

O odczytach popularnych, które zawiodły w części oczekiwania tych 
co przepówiadali, że na nich słuchaczów zabraknie, doniosę wam w przyszłój 
kronice, —dotąd idą bardzo pomyślnie, daj Boże by ząmierzonego celu dos 
pieły. - S R 


== 


w miarę zamożności i stósunków liczne, przyjmować rewizyty, tworząc nowe 
kółko towarzyskie. Słodkie wszakże chwile miodowych miesięcy, dość często 
zatruwają niespodziówane, dobrowolnie przyczynione złe następstwa, któ- 
rychby jednak uniknąć było można. a R ` 
Wyjazdy wspomnione, odbywane wygodnie, —odwiódziny osób przy- 
chylnych, wśród zadowolenia i skromnój rozrywki, pożyteczny tylko wplyw 
wywiórać by mogły: lecz czyż nie wiómy z doświadczenia, że: w ciągu 
tych odwiedzin, mianowicie podczas karnawału, liczne zabawy i tańcujące 
wieczory, na cześć młodój mężatki wyprawiane, nader często zdrowie jéj 
do gruntu podkopują, 3 k y E 
Zwykle, tak w mieście jako i na wsi, „nowozamężna, po zrzuceniu ślub- 
nój zasłony, czując większą siłę swój woli niejako, śmielój i skwapliwićj 
goni za zabawami, wśród których, wykwintnie w świóże stroje przybrana, 
rzuca się zapamiętale w wir tańca, wyrywana zrk do rąk, bez odpoczynku 
niekiedy. Ani znużenie, ani uwagi rozsądne nie wstrzymują  upajającego 
szału, jakby chciała użyć swobody i rozkoszy, bez myśli o jutrze, które może 
narzuci nowe obowiązki i ukróci tak niewłaściwe nadużycia. a 
A cóż mąż na to mówi? Prawdo o mało o nim nie  zapominalem.. 1 
Mążł? Przypuśćmy że cieszy się z miłój rozrywki swój połowiey i z 
tryjumfów jakie odnosi: ale gdyby, broń Broże, ośmielił się i choć delika- 
tną nawet uwagą ograniczyć zapragnął zbyt nierozważne i szkodliwe Za- 
bawy:—o wtenczas ze wszech stron usłyszy złowieszcze okrzyki: „Tyran 
zazdrosny! Sobek! Pedant!” it. p. Takimi to tytułami uczczą cię mężulku, 
jeżeli odważysz się wypowiedzióć przekonanie, że zbyteczny taniec, połączo- 
ny nadto, z różnómi nieostrożnościami, jakiómi są np. picie ziinnéj wody 
podczas rozgrzania; źprzebieganie , do chłodnych pokojów lub xorytarzów; 
niewywczas it. p. może podkopać zdrowie t6j, — która ma dzie tobą dolę 
i niedolę, stanowiąc w przyszłości całe szczęście twoje; —która z tobą ma 
utworzyć święte ogniwo rodziny. Wielu tóż z obawy, by na wstępie do no- 
wego życia ze SWĄ ukochaną nie zasłużyć na gorżkie wymówki, zamileza 
i z bijącóm sercem oczekuje skutków tego salto mortale. < 
Zdaje misięw tój chwili, że setki delikatnych rączek, najeżonych... 
szpi'zami zagrażają moim oczom, że słyszę liczne wykrzykniki: „A. cóż to 
iaój p. profesorze myślisz, żeśmy dla tego poszły za mąż, abyśmy się zaraz 
zajęły kuchnią i praniem? Skąd masz pan prawo podburzania naszych mę- 
żów, którzy szanując uświęcone i najmodniejsze. zwyczaje, bez szemrania i z 
przyjemnością starają się oto żebyśmy się bawiły da upadłego? SAP. 
Uniżenie przepraszam moje panie i proszę o chwilę cierpliwości. — 
Uwzględniam i usprawiedliwiam wasze rozjątrzenie się przeciwko 
mojemu gdóraniu, Rozjątrzenie to pochodzi u braku znajomości i po- 
trzebnego objaśnienia w przedmiocie, który jednak stanowi wasze dobro, 
jest podwaliną waszego szczęścia, — Celem małżeństwa jest rodzina. Do 
osiągnienia tego celu koniecznóm jest — czerstwe i niezamącone zdrowie. 
Samo uczucie zdrowia i osiągnięty cel małżeństwa prowadzi do istotnego 
szczęścia, s ś f 
Zbytnie oddawanie się tańecom, z narażeniem się na liczne złe 
wpływy towarzyszące ciągłym zabawóm, daje początek różnorodnym a 
często nieuleczonym cierpieniom. 3 j r A 
Sprzeciwia się więc celowi świętego związku i zamiast wesołości 
smutek, zamiast spokojnćj, pogodnćj przyszłości częsta bardzo przedwcze- 
sną żałobę przynosi. 


Uezciwe zatóm i rozsądne matki, troskliwie od kolóhki nad dobrem 
dziatwy waszćj czuwające, chciejcie wziąć do serca te, na doświadczeniu 
oparte przestrogi —i starajcie się wpoić w mnysły niedoświadczonych na- 
byte przekonanie. — Niech miłość własna nie zaślepia do tego sto- 
pnia, byście wolały raczćj cieszyć się chwilowém, przemijającóm błyszczo- 
niem waszych córek, aniżeli widzićć je prawdziwie szezęśliwómi, gdy przy boku 
ukochanych rodziną otoczonómi zostaną, 


Ś; Ś;....V. 
SPRAWOZDANIA HANDLOWE. 


Wrocław, d. 26 lutego 1873 r. 

Powietrze w przeszłym tygodniu dosyć na tę porę było lagodno, mieliśmy jednnk i 
parę przymrozków a nawet śnieg dosyć rzęsisty. W handlu zbożowym w ostatnim tygodniu 
nigdzie żadna większa nie zaszła zmiana wszędzie joszczo poprzednia panuje stagnacyja i 
ta sama chwiojność usposobienia. Gdy jednak. przyjnajmniej na stałym lądzie, dowóz ua 
targi nigdzie nie byl większy jak tego miejscowe wymagają potrzeby, ceny prawie wszę- 
dzie pozostają stałe, choć tu i owdzie niejakie flxktuacyje chwilowo występują. 

Anglija tylko bezprzestannie odbćra znaczne dowozy, któro nienrodzaj krajowy so- 
wicie wynagradzają Od 1-go stycznia do 1-go lutego b. r. zwioziono do jój portów 
8,880,000 ct. zboża i mąki, gdy przeszłego roku w tymże miesiącu przybyło tylko 6,945,000 
ct. Sama Kalifornija dostarczyła Anglii od 1-go września do 1-go lutego b. r. 1} miliona 
Qu. pszenicy po większćj części w bardzo dobrym ziaruie i zdaje się napewne, że kraj teu 
jeszcze przynajmniej 1 miljon kwarterów ma do pozbycia, Lecz ptnicważ dołąd żadnych 
większych zapasów nagromadzonych nićma, targi angielskie niezmiennie stałe utrzymują Ce- 
ny, mianowicie co do lepszej jakości ziarna. We Francyi sprzedający do żadnych koncesyj 
naklonić się niechcą, stąd haudel wprawdzie spokojny, lecz ceny pozostają stałe. Na nicktó- 
rych placach nawet, gdzie dowóz był mniej y notowanie widzimy wyższe. Belgija i Ho- 

jak zagranicznych, w bardzo slabén 
W prowincyjach nadreiskich, mianowici 
w prawdzie trochę wzrastało, lecz za to ceny notowano niższe. Pol 
mcy tym razem przy bardzo stałóm usposobieniu były a nawet -pewna 
przewaźuć zaczynala. Środkowe i północne Niemcy bardzo mało w handlu objawia- 
ły życia, przy usposobieniu codziennie inném, w keńcu jednak ceny utrzymały się prawia 
bez zmiany. Na ostatniój gieldzie naszćj not ; 
tyleż żyta na ten miesiąc 56 tal; na kwieci na maj—czerwiec i lipiec D5} 
tal. Na targu naszym piękne ziarno tak ps D ly miały pokup, na jęczmien, 
owies, groch, rzep—lepszy był popyt,  koniczyna—słabićj, Notowano: 

Pszenicę za 100 kilo (246 funt.) białą 73—83 tal. Pszenicę żòltą 7,4—By tal, Żyto 
5—6 tal. Jęcmień 43—544 tal. Owies 44—4y4 tal. Groch 44—54 tal. Wyke di—iy tal. La- 
bin żółty 34 tal. Lubin niebieski 2}—3,} tal. Rzep 84—94 tal. Rzepik 8j—04 tal. 
Koniczynę za 50 kilo—białą 13—20 tal, Koniczynę czerwoną 11—164 tal. — Okuwita bez 
zmiany: za 100 litr. 1003 tal. w miejscu 173 tal. na ten miesiąc 174 tal: na kwivoień—maj 
17; tal, na maj—czerwiec 18,4 na czerwiec lipiec 18; tal, 

Wełna w skutek slabego usposobienia jakie obecnie na aukcyi ondyńskićj panuje i tn- 
taj niatak latwo znajduje kupca, a mianowicie nieprana chwilowo tradia do sprzedania. 

Banknoty suatryjackie pe 92; tal. za 150 flor. 

Banknoty rossyjsko-polskie po 834 za 90 rs, 

Bank Rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. 
F 


ija Wrocławska. 
Warszawa 24 lutego, 

Na naszym targu dowozy pszenicy wynosiły okolo 2,500 korcy, placono gatunki prze- 
dnie wyborowe ga Joon 242 £ po rs. 9.30—9.70, za środnie po rs, 8.40—9.30, za poślednie 
po rs. 7.50—7.80, Żyta koleją i osią dostawiono około 8,000 korcy, płacono niżój jak w 
salym tygodniu korzec 235 funt. po rs. 4,80,5.10—5324 do bliższych i dalszych podmiejskich 
wiatraków, Jęczmienia około 1500 korcy, po rs. 4.50 za 2 rzęd. i 4,20 za 4 rzęd. Owsa 
dowieziono bardzo mało bo zaledwie 1600 kore; 
2.85 (tj. o kop. 15—30 więcćj jak z. tys 


1000 kilo pszenicy na ten mi 


płacono też znacznie wyżćj po rs. 2.70 — 
Groch polny do gotowania po rà, 3,75—4.05, o 
krowy rs. 4.50—5.70; fasola rs. 7.50—7.80, Mąka pszenna bez zmiany, za pud, 000 rs. 201 
—2.10. 00 rs. 2.30—2,35, L rs. 2.10—2.20, II rs. 1.57—1.80; żytnia nieco wyżój Nr. 1. i 2 rs 
1 15— Kasza jaglana rs. 8.10 —9.30, jęczmienna rs. 4,50—4.80, gryczana gruba rs. 7.50 
150—8. Ziemniaki m. 1.50—1.50. 

Okowity dowozy znaczne, ceny niższe, hurtowo wiadro rs, 1,304 132, 


Tygodnik przemysłowo-handlowy. 
OGŁOSZENIA. 


=> Dnia 26 (14) lutego r. b. we środę, w przejeździe drogą żejazną z 
Pniewa do Petrokowa zginął PUGILARES, w którym były pieniądze, fracht 
na wiktuały i książeczka legitymacyjna Antoniny Kobierskićj. Łaskawy zna- 
lazca raczy oddać w Petrokowie na ręce Ks. Ks. Wikaryjaszów. 


IE A FE BN DA RZ Dw U U ze OD NTO w uwa 
Wschód | Zachód x 
Dnie Obchód Świętych. | słońca. | słońca. Objaśnienia ogólne. 
G. | M.| G. | M. 
2 | Niedziela Heleny . + se. 6|47| 5 |39| Przypadające w tym dniu nabożeństwo galowe obchodzonem będzie w dniu 3 b. m. 
iedzi: Ki (WESZESZJE 6 | 45 5 | 41 » 
4 AWA Kasuen, aw >, 6|42| 5 | 48| Długość dnia godzin 11. m. 1;—przybyło dnia g. 3. m. 22, 
5 | Środa ... | Teofila iFryderyka . - 6|40| 5 | 44 | Suchedni, r 
6 | Czwartek . | Wiktora. . . e*s» - 6 | 38| 5 | 46 | Pierwsza kwadra księżyca, 
4 | Piątek .. | Tomasza z Akwinu. . . 6/36] 5 | 48 |suche dni. 
8 | Sobota .. | Jana Bożego i Beaty * . 6|33| 5 | 50 z ż < 
9 | Niedziela . | Franciszki. , , « « « 6|31] 5 |52| Długość dnia godzin 11 m. 21.; przybyło dnia god. 3 m. 42. 
10 | Poniedziałek | 40 Męczenników : 6 |29| 5|58| Dzień galowy. 
11 | Wtorek .. | Konstantyna . . . 6|27] 5 | 55 
12 | Środa ... | Grzegorza . « * « . « 6|24| 5 | 57] U starozakonnych post Estery. 
13 | Czwartek Nieefora i Modesty. . . 6|22| 5|59]| U starozakonnych d. 13 i14 Purym. 1 
14 | Piątek .. | Matyldy . . . sea „6 19] 6| Of Pełnia księżyca. | 
15 | Sobota .. | Songina i Leontyny. . . 6|17]| 6| 2] Długość dnia godzin 11. minut 45.; przybyło dnia g. 4 m. 7. 
y 
Prenumerata wynosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie rs. 


syłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie rs. 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgar- 


niach w Cesarstwie i Królestwie.— Cena pojedyńczego numeru kop. 71/,. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wićrsza druku drobném pismem lub za jego miejsce, za pićrwszy raz po kop. 5.. za na 
stępne zaś do trzech razy po kop. 4:, do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kop. 24.— Kopiejki mogą być nadsyłans markami pocztowćmi. 


Artykuły nadesłane do zamieszczenia w ,, 
kowie,— stacyja kolei żelaznój 


Druk. F, Bęłchatowskiego w Petrokowie, 


fAosBozeno Ilenay poz. 


godniu” nie zwracają się przysyłającym— Adresować prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


= ý — 


że do zastanawiania się nad tém, co naszóm zdaniem stanowi postawę 
społecznego bytu; — chcieliśmy tym sposobem zachęcić do bliższego badania 
owych niespożytych prawd, których poznanie, prócz niezaprzeczonych ko- 
rzyści i właśnie dla nich—jest najświęlszym obywatelskim obowiąz- 
kiem. Krańcowi idealiści posądzą nas może o bałwochwalsiwo dla ekono- 
mii politycznój. Będzie to zarzut nie po raz piórwszy nam stawiany. — Po- 
wiadam nam w znaczeniu poczucia się do solidarności z ludźmi téj szkoły, 
którą i słusznie pozytywną nazywają. Czegóż bo nam nie zarzucano, Po- 
wiadają żeśmy wystudzili w sobie zapał do rzeczy szczytnych, żeśmy wy- 
ziębili uczucie, żeśmy zatracili poczucie piękna, ideału, harmonii, form i 
Bóg wić nio czego jeszcze. Że nie nie rozumiómy tylko: cyfra, grosz, zarobek, 
zbyt, zapotrzebowanie, wymiana, procent. A jednak tak nie jest, Nie bój- 
cie się panie —nie jesteśmy am tak straszni, ani tak występni. Wierzymy 
i w piękno i w dobro. Piękną jest wiecznóm życiem drgająca natura, piękną 
od wnętrza ziemiaź do sfer podniebnych; — pięknem jest uczucie, co, zro- 
dzone w piersi człowieka, wystrzela w słowie, w pieśni, w eudnój harmonii 
tonach; — piękne są dzieła plastycznćj sztuki, czy czarownym kołorytem na 
płótnie więzione, czy w twardy marmur zaklęte... —Pięknóm jest to wszy- 
stko razem. To i my rozumiómy i czujemy, bo i my „bywamy w Arka- 
dyi.” — Ale po za tém wszystkićm, a raczój w imię tego wszystkiego — nie- 
wolno nam odsądzać od powszedniego chleba, ani młodszych braci naszych, 
am samych siebie, ani przyszłego pokolenia, Wraz z chlebem, wraz z 
materyjalnym dobrobytem niech idą duchowe rozkosze, — jeśli na nie nieza- 
pracujemy, — prędzej lub późnićj grozi nam bankructwo, od którego nic nas 
uchronić nie zdoła, Tylko te społeczeństwa nie tracą gruntu pod nogami, 
które pamiętają, że jak mówi poeta „nie darmo świat nie dawa. Bo od 
chleba aż do nieba— Wszystko, wszystko zdobyć trzeba.“ 


LICYTACYJE, 


1) W. biurze powiatu częstochowskiego, w ciągu dni trzech, mianowicie 20 stycznia (10 
lutógo)—30 stycznia (11 Intego)—i 81 stycznia (12 lutego) r. b. odbywać się będzio od con 
obniżonych dziewięć ustnych, osobnych licytacyj na dwuvastolotnią dzierżawę dochodów pro- 
pinacyjnych na gruntach włościjańskich w różnych wsiach tegoż powiatu. Szczegółowe in- 
formacyje i warunki licytacyjne znajdują się do przejrzenia w biurze powiatówć 

2) W dniu 16 (28) lutogo r. b. odbywać się ma w biurze powiatu bendinskiego licy 
tacyja (in plus) przez opioczętowane deklaracyje, ua dwunastoletnią dzierżawę propinacyi w 
majątkach. Jastrząb i Wojsławice, licząc od d. 20 maja (1 czerwca) 1872 r. od ceny obniżo- 
nój ts. Di7 k. 50, Wadyjum wynosi259 rubli.- 

3) Dnia 6 (18) lutego r. b. w zarządzie ptu brozinskiego o god.12 w południe odbędzie się 
licytucyja in plus przez opieczętowane doklaracyje na 12 letnie wydzierżawienie propiuacyi 
w dobrach rządowych Gałków od summy 997 rs. rocznie. 

4) W zarządzie górnicznym okręgu wschodniego w Suchedniowie odbywać się będą licy- 
tacyje in plus przez opieczętowane deklaracyje na sprzedaż żelaza i wyrobów żeluznyci 
w d. 14 (26) lutego ir, b. z magazynu w Sielpi; 2) d. 15 (27) lut. r. b. z magazynu w Su- 
chedniowie; 3 d. 16 (28) lut. r. b. z magazynu w Białogonie i Samsonowie—wszystkie o 
god. 11 rano każdego z wymienionych dni. Wykazy szczególowe produktów, ceny i warunki 
przejrzóć można w biurze górniczóm w Suchedniowie, 

Uwaga. Licytacyje dopelniane w iuteresio osób prywatnych, pomieszczane być mogą 
w Tygodniu tylko za właściwą opłatą. — 


SPRAWOZDANIA HANDLOW: 


Wroclaw d. 5. lutego 1873 r. 

W przeszłym tygodniu przez parę dni mieliśmy znów powietrze całkiem zimowe, 
mróz dochodził nawet do Gciu stopni, lecz gdy poprzednio dosyć spadło śniegu, obawiać 
się o zasiówy nie było powodu. Dziś znowu na zupełną zanosi się odwilż. W handlu zbożo- 
wym prawie wszędzie obecnie panuje cisza, niepewność bowiem, pod względem stanu atmo- 
sfery sprawia, że sprzedający, jaki kupujący bardzo powściągliwie na targach występują. 
Spekulacyja chwilowo sparaliżowana, i tylka miejscowe potrzeby, cokolwiek rach ożywiają. 

W Ameryce północnój ceny zboża dość zaacżaćj w ostatnim czasie doznały podwyż 
ki, która się do téj Chwili stale utrzymuje. Ta tóż okoliczność znacznie wpłynęła na dalsze 
wzmocnienie usposobienia w Anglii, gdyż przytóm krajowe dowozy bardzo małe, w wielu 
miejscach, nawet niewydostarczające były:— stąd ceny znów o 1 szyl. placono wyższe, 
mianowicie za piękną, suchą pszenicę, którój coraz mnićj widać na targach. W ostatnich 
dniach jednak Liverpol, z powodu znacznego, chwilowego dowozu, slabsze miał notowanie, co 
zapewnie na inne augielskie place, bez wpływu nie pozostani 

We Francyi dowóz na targi byl średni, piękna pszenica poszukiwana. lecz bardzo 
rzadka, ceny tóż wszędzie utrzymywały się stale. Marsylija wprawdzie niebardzo ożywio- 
na, usposobienie jednak zachowala dobre, przy średnich dowozach i śpichrzowych zapasach 
bardzo uszczuplonych. Piękniejsze ziarno pszenicy 50 cent., płacono drożćj. Belgija, z po- 
wodu bardzo zmniejszonogo, dowozu ze strony Francyi, utrzymała tém stalsze ceny, że i 
dowozy krajowego zboża, wcale obfite nie były. W Holandyi, gdzie podaż na targach bar- 
dzo mała była, usposobienie pozostało stałe, przy cenach niezmiennych z przeszlego tygo- 
dnia. W prowincyjach nadreńskich, zakup pszenicy do magazynów wojskowych, bardzo 
ożywił targi, mianowicie w Kolonii, z tego powodu bardzo stałe okazuje usposobienie. 
W południowych Niemczech, dowóz ua targi mały, i piękne ziarno wyższe osiągało ceny. 
Targi środkowych Niemiec, takżę tylko male dowozy miały, a nawet i na kolejach, rach 
zboża: od kilku dni się zmniejszył, gdy jednak i popytu wiele nie było, ceny spadły. Dowóz 
na targi nasza bardzo był mierny, pokup na piękne ziarno pszenicy i żyta dobry, przy 
cenach stała utrzymywanych, lecz poślednie. calkiem zaniedbane; jączmień, owies, groch, 
gryka—stale, lubin i rzep. niżój, koniczyna spokojuie notowana. 

Bank Rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filija Wrocławska. 


Kraków, dnia 4 lutego 1873 r. 

Dzisiejszy targ byl również bezczynny jak poprzedni. —nie było żądań ani zo strony 
kupców miejscowych, ani zagranicznych i kupujący okazywali wobec licznego ofiarowania 
zupelny brak chęci kupna najgłówniejszych produktów. 

Pszenica odpowiada oczekiwaniom. Nadeszły w tym tygodniu znaczne partyje pszeni: 
oy z Podola przeważnie ciemno czerwoućj, które z powodu braku miękkiej i białćj pszenicy 
bardzo trudny odbyt znajdowały. Za celną miękką kupujący woleli raczój drożćj płacić, niż 
kupować średnią czerwoną, choć przy zniżonych żądaniach. 


Żyta odbyt trudny, jak poprzednio. 
W innych produktach usposobienie martwa, po cenach przeszłotygodniowych, mało 


tylko interesów robiono. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 


Warszawa, Sprawozdanie tygodniowa. 

Na naszym targu w tygodniu uplynionym ruch był dość ożywiony, a mimo braku chęci 
kupna ceny placono dobro. 'Lranzakcyje terminowe mimo podaży nie przychodziły do skutku, 
na przeszkodzie bowiem stały ceny dość wygórowane, dozwalające spodziówać się obniżki rav 
czój jak zwyżki, Pszenicy dowozy koleją wynosiły do 2000 kor. wogóle dobre. Na początku 
chęć kupna byla dobra, potóm jednak z ustaleniem się mrożnój pogody i poprawieniu dróg, 
mlynarze zwlaszcza w widokach zwiększenia się dowozów z kupnem się ociągali, co spowodo- 
walo niejaką dążność do obniżki pod koniec tygodnia. Placono: za ziarno białe wyborowo rg, 
9.50—9.10, za dobrą pstrą rs. 9.37,—9.45, za gatunki Średnie ts. 8.85—9.30, za poślednia 
rs. 7,80—8.074. W życie obroty były ożywione, przy małćj nawet chęci kupna ceny mocno 
się trzymały; dowozy znaczne okolo 2000 korcy osią na targu i do 3000 kor. kolejami po- 
tersburską i brzesko-litewską; płacońo rs. 5.10—5.40 (z odstawą do wiatraków), Jęczmienia 
obroty bardzo słabe, nabywano głównie dla wojska, ceny się obniżyły; przybyło na targ około 
600, koleją brzeską około 300 korsy, plasono za wyborowy 2 i śro rzęd. do Drowa ów po 
Ts. 4—4.95, gorszy na kaszę po rs. 3.60—3,90. Owsa dowozy koleją brzeską do 1500, osią 
na targ około 1000 korcy, płacono po rs. 2,10—2,15, Groch polny przy dowozie 500 kor. 
płacono rs. 3.60—4, na paszę 3—3,30 Fasola 6.00—7.50. Tatarka słabo, zakupy jedynie na 
wywóż za granicę, dowóz około 500 kor., po rs. 4—4.25. Mąka niezmiennie. Rzepaku koloją 
brzeską dowieziono do 1000 pudów, placono pud po rs. 1.37 na wywóz zagranicę, 

Wełna. W przeciągu ubiegłego miesiąca obroty wolny ograniczyły się ua 7000 padów, 
a mianowicie 5000 ruskiej i 2000 polskiój. Ruska sprzedaną została w różnych partyjach 
Po conis rs. 20.50 do rs. 25 za pud; polska 500 pudów po tal. 24 za 132 fun ;—zað 500 pu- 
dów po tal. 94 za 132 fun. —Z wyż wymienionych 7000 pudów kupili 500 p. fabrykanci z 
Rygi 900 panowie Freund z Poznania resztę Haber Henschel i Lowy z Wroclawia. 

Na późniejszą dostawę zakontraktowano kilkaset centnar. polskićj welny po tal, 82 do 
do 86. Zapasy na składach są mało znaczące. 


Tygodnik przemysłowo-handlowy. 
a Z RZ ZZRZOK OZ LCL 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. z dnia 6 lut. |zd.7lut. 
` AKCYJE I OBLIGAGYJE żądano | __ płacono 
Akcyje wieikićj kompanii kolei żel, za 125 rs. . zz, 138. 138. 
Akcyje kol. żel. War. Wied. . . , . . 96.56 | 9550 | — 
Obl. dr, żel. W. W. po 500 fe, . „ „ . . . > 85 63. 
BOS Ob WW. ROD Gal. 0. u TEAT 2 pe 2 103, 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs, 18 zaa 12.15 12.50 | 72,26 
£ BO N D ©. 17 76. T 
sh RE ONDA o O G un (aee Gi 
SAB oie ra a a tna Ii WEEE Ą 
600 „w "Fabr Łodźlkij.. . ; : « « . || 107. SZ 
PAPIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100 . . . . . o... 90 89.56 | 89.56 
„  oząstkowe złp. 500 . . „ , . . . = — 111. 
Certyf. ban. A złp. 300. , . . . . « « « . - = 51. 
A » PE E . ` — — 84. 
M sj. WGR,DrAB «0 14 «2 . $ = = = 
Dowody kon. lik. 100 rs. , . . . sao — - 80. 
Listy zastawne 100 rs. 1-ser. , F 94,10 94.20 | 94.10 
" » 100 y ej Erę SE « | 9840 | 88,20 | 93,10 
nowe z r. AT., . 93.40 93.20 4d 
OWI. Tow. Kr. Z. za 100 rs, . . teree — — z 
Listy zastawne miasta Warszawy, . . . . . « 89. 88.85 | 88.70 
4'/, Listy Likwidaeyjne, „ , 19.45 19.30 | 79.20 


Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 
dacyjnych 731/3 kopiejek 


CENY TARGOWE z dnia 7 lutego. 


W Warszawie 
Korzec od—do 


ruble srebrem i kopicjki. 


50—nowych 621/s—likwi- 


Wyszczególnienie. w Petrokowie. 


Pszenica 242 f. smol. ordyn — = = = t | 60 
+ w pstra i dobra 8 10 8 | 60 8 | so 
wo a Wyborowa — — 9 60 8 |= 

Żyto Ś32 yy sai 5 26 5 324 5 | — 

Jęczmień 21 4-ro rzędowy 4 5 3 12 C p 

EE AO IRA 2 50 4 65 1 | 9% 

Gy 5 s adi SE T3 F — | — — — 3 ke 

Rzepik letni 2-2... „| — — =- — = | 

Rzepak raps zimowy | — — - — = 

Siemie Imane ` = = — - - — 

3 75 4 5 4 | 50 

4 80 ó 40 = |„Ż 

1 — 1 20 o es 

Kasza jaglana *...... | — — = = = |= 
s jęczmienna . . . - rs | = = = = — | — 
+» gryczana gruba ra — — — — — - 

Mąka par. pszenna 000 pud . . . . 2 65 2 70 m EA 
» n TERTRE 2 30 2 36 = |= 
n » Iyane 2 1e a 20 = 

Ra 1 76 1 80 SIF 
de 1 20 1 30 ==. | 

ANĄ 1 35 1 50 1 | 121 
se] = = = 40 —|»% 
s Solone pud ... 11 - 12 — — Sns 
Olej rzepakowy " dwa = = 4 65 = póz 
s, miany pa t ag — = 12 - — 

Śledzie szkockie beczka. TES = = di ZAJE 
„ angielskie 5-03 | FE -= 16 = = | = 

Siano. .. .. „. pud $ - 37 pas 40 — | 21 

Stoma .. | g; 2.3 Pda S- || = | SZ ZAJ RC 

Drzewo opałowe, twar. sażeń kub., „ . | — — i = =| — 
hd mięk „ow o- =, = — = =] |+>-> 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 5 litego w sprzedaży hurtowćj wiadro od 416% do 418? garn. od 135% do 136 
a , a, W Sprzedaży częściowój . . . * garn. — 137 — 138 
Dnia 6 i 7 lutego.—Ceny bez zmiany. 
G. Han. 


DW UWE EG QD A Mati 
cauaa z aalala Iassi 


R ATEN DA RZ 
Zachód 

Obchód Świętych. | słońca. | słońca. Objaśniemia ogólne. 
G.|M: 


Dnie. 


- 9 | Niedziela Apolonii © «/: « ,;» 7130| 5| 0 

10 | Poniedziałek | Scholastyki i Sylwana Tało28 | 5] 2 

1t | Wtorek Eufrozyny gulpi. 7|26 | 5| -£f Ostateczny termin poboru bez kar podatku gruntowego dworskiego. 
12 | Środa „ Gaudlentegóo .  * 7| 24 5 | 5 Pełn' a księżyca. 

13 | Czwartek . | Jalijaca i Jordaba tip Sp th Dzień Świąt y w kościele prawosławnym: (Sretienije Hospodnie) 
14 | Piątek .. | Faustyda i Jowity lo] 5| 9f Przybyło dnia godzin 2 m. 15; (długość dnia godzin 9 min. 53. 

15 | Sobota .. | Julijamy . . 2 . A Tf as j 5] 1 T 

16 | Niedziela „ | Julianny „e -uis ow oria 7|16.|] 513 - 

17 | Poniedzialek | Sylwina i Donata . ; 71.16 5 |.15 

18 | Wtorek .. | Konstaneyi Pir y Tf 13 f -5 pAT zysty obchód rocznicy urodzin Mikolaja Kopernika ur. w r. 1473 w Toruviu. 
19.| Środa „., | Konrada st .'. » 1|lio| 5|19| Ostatnia kwadra księżyca, 

20 | Czwartek Eucharyjusza. T| 8f 5/20 

21 | Piątek .. f Eleonory . : „ * 7| 6| 5] 22 

22 | Sobota .. | Katedryś. Piotra . T a 5| 24 


OGŁOSZENIA. 


ŻNIWIARERKI 


Niniejszóm upoważniam pana Władysława Korzeniowskiego do przyjmowania obstalunków na żniwiarkę Ceres Burdick, K irby Qombinirte, 
Kirby Mower i kosiarkę Kirby. Warszawa d. 30 grudnia 1872 r. 

i A. Rodkiewicz. 
Na mocy powyższego upoważnienia mam honor zawiadomić Szanownych Obywateli ziemskich że przyjmuję zamówienia na powyź wymienione 
maszyny, które ogólne uznanie w zastosowaniu swóm znalązły —a to w stósunku ceny, obliczonćj na miejscu w Warszawie: za Ceres i Kirby 
Combinirte po rs. 330; za Kirby Mower rs. 200; za kosiarkę Kirby rs,285. Ceny te obowiązują dla czyniących zamówienia do dnia 1 marca 
r. b., późnićj bowiem ulegną zmianie, Bliższe objaśnienia powziąć można w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych niżćj podpisanego w Petrokowie 


SAR) * Władysław Korzeniowski. 
We Wdowinie dwie mile od Petrokowa są do sprzedania: ogier 
BP kary, rosły lat pi oraz dwa wałachy szpakowate, eztóroletnie 
bryczkowe, 
(2—1) 


ZU ZĘ ZNOW EREEREER AEE: 


| Jest do wydzierżawienia zaraz folwark 


pod proklnzyją wyznacza s | 


w Petrokowie dnia 2 (14) raid oe | SC j p K A Ń IC (| 


DO SPRZE 


Folwark Karolinów, położony budo warikritw 
Petrokowa a 14 wiorsty od Wolbor: 


tók: ( R Bliższa wiadomość w ka, ryi komi świ 
Ą p ROZA ed A ZUR pg. => za wia ść neelaryi komisarza do spraw wł 3 
siatyny) gruntu: ornego, 15 morgów (74 desiat) lasu i 10 mórg (5 desia- skich w m. Pabijanieach. y p ošciań: 


, położony w obtębie gubernijalnego m. Petrokowa, mający rozle- 
ł 196 morgów w dobrój glebie wraz z propinacyją i wystarczają- 


tyn) łąk dwukóśnych Zabudowania posiada odpowiednie potrzebom grun- | 8-29 
tòwym; dom mieszkalny dobry i ogród owocowy. — Wiadomość na miejscu. l 
8-1) AAAA Z E E 


i parka ži oai ry zj E Z h R Z AD M LYN ń P A R Ow E G 0 


j LIG MMIPRDAD 
ARTYSTA KALIGRAF A ae VE INICI 
Zawiadamia szanowną publiczność, iż po zupełném wyrestaurowaniu, 
niżéj podpisany przybył do m. Petrokowa z zamiarem udzielania Race y PRE młyna EMO w Łowiczu, takowy w dniu 1 
> GE: i A ie SDEZ dł Sue grudnia r. z. w bieg puszczonym został. 
życzącym tego lekcyi przez ciąg paru miesięcy. Różne próby pisma E kd JR JK = ą M $e: ł y 
uczniów moich, jako wskazówki zadziwiających postępów, są do przej- ną a AA OTN a CZE 
ia ym czasie. Mieszki y hotelu litewskim. b A A 
rzenia w każdym czasie. ieszkąm w hotelu a, ALEKSANDRA EPSTEIN. 
; w WARSZAWIE, Ulica Królewska Ni 6 nowy. 
aerea a a a a a a a e a D0ZAAIY (6—2) 


Prenumerata wyno: w m, Petrokowie oraz w księgarni M. Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie ts. 3.— Z prze- 
syłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie rs. 1. kóp. 10. czyli rocznie rs. 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgąr= 
niach w Cesarstwie i Królestwie.— Cena pojedyńczego numeru kop. 71/4, 

©Ggłoszemia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wiórsza druku drobném pismem lub za jego miejsce, za piórwszy raz po kop. 5.. za na 
stępne zaś do trzech razy pe kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięti - po kop. 24.— Kopiejki mogą być nadsyłane markami pocztowómi. 

Artykuły nadesłane do zamieszczenia w „Tygodniu” nie zwracają się przysyżającyn— Adresować prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro- 
kowie,— stącyja kolei żelaznćj. 


——-.>->6>>$65>bśo$oooŚCCCC now 
Druk, F, Belchatowskiego w Petrokówie. Aossoseng Iensy pow, Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


